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KLER KATOLICKI W POLSCE ŚREDNIOWIECZNEJ: PROBLEM POCHODZENIA
I DRÓG AWANSU

W badaniach nad elitam i um ysłowym i średniowiecza polskiego k lu ­
czowe znaczenie m uszą mieć, rzecz jasna, badania nad duchowieństwem, 
odgryw ającym  cały czas — chociaż w różnym  stopniu — kluczową rolę 
w w ielkiej, trudnej do bliższego określenia grupie, k tórą nazwać możemy 
elitą  umysłową. W szerokim  sensie cały k ler zaliczyć możemy do elit um y­
słow ych po prostu na zasadzie zaliczenia do te j kategorii wszystkich lu­
dzi posiadających przynajm niej elem entarną znajomość sztuki czytania 
czy pisania. W lokalnej skali m ałej grupy sąsiedzkiej, parafii m iejskiej 
czy w iejskiej, ksiądz z pewnością do takiej właśnie elity miejscowej na­
leżał, czasem naw et — w e wcześniejszych zwłaszcza okresach — sam je­
den. Ale i w autentycznej „elicie e lit”, gdzieś w pobliżu dworu władcy 
czy biskupa, w najw iększych m iastach, duchowni stanowili zasadniczy 
trzon takich grup. Odnosi się to także w pełni, jak  dobrze wiadomo, do 
uniw ersytetu  krakowskiego, będącego wprost insty tucją w wielkiej m ie­
rze kościelną, jak i inne uniw ersy tety  ówczesnej Europy, naw et te, które 
określam y jako stosunkowo najbardziej państwowe. Nie można natu raln ie  
zapominać o rosnącej bardzo powoli liczbie ludzi świeckich, od bogatego 
mieszczaństwa najw iększych m iast czy arystokracji poczynając, które za­
częły wchodzić do elit in telek tualnych  k raju  i odgrywać w nich coraz 
w iększą rolę. W iek XVI przyniesie tu  niejako eksplozję tego zjawiska, 
ale było ono oczywiście przygotowane przez powolne przem iany w ciągu 
stuleci poprzedzających. K leru  w Polsce, jak i w całym  kręgu średnio­
wiecza zachodniego, nie można zresztą w żaden sposób izolować od ogółu 
społeczeństwa. Nie był to przecież, przynajm niej od rozpowszechnienia 
się w XIII w. zasady celibatu, stan dziedziczny, ale stan stale zasilany 
przez pozostałe z m ieszczaństwem  i rycerstw em  — szlachtą na czele. 
Duchowny zachowywał z regu ły  w dalszym ciągu ścisłe związki ze swą 
szeroką rodziną, nie zatracał poczucia przynależności do niej, co znajdo­
wało swój wyraz m. in. w jakże rozpowszechnionym zwyczaju popierania 
krew niaków  chociażby na szczeblach kościelnej kariery. Granica między 
stanem  duchownym  a pozostałymi była zresztą płynna. Wchodziło się do 
niego po uzyskaniu tonsury, przy czym pewna liczba ludzi pozostawała 
całym i latam i — jak zobaczymy — przy najniższych stopniach święceń 
kapłańskich zachowując sobie w ten  sposób m. in. możliwość łatwego 
opuszczenia stanu bez większych trudności. Ale mimo uporczywych w y­
siłków władz kościelnych o k ler żyjący zgodnie z kanonami, codzienny 
tryb  życia i zachowań ogółu duchow nych przypom inał wcale często to, co 
robił ogół ludzi św ieck ich1. Oznaczało to m. in., i o tym  aspekcie nie

1 Por. chociażby me zastąpione dotąd w pełni studium J. Fijałka, Zycie i oby­
czaje kleru w Polsce średniowiecznej na tle ustawodawstwa synodalnego, Rozpr. 
Wydz. Hist.-Fil. AU, t. XXX, Kraków 1893.
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m ożna zapominać, ułatw ienia w przekazyw aniu pew nych postaw, zacho­
w ań i wartości charakterystycznych dla grup  bardziej e litarnych  ogółowi 
ludności, z k tó rym  się nasi duchowni w różnych sytuacjach spotykali; 
w łaśnie b rak  dystansu społecznego m iał tu, wolno przyjąć, istotne zna­
czenie.

Mimo dotychczasowych osiągnięć w badaniach nad klerem  polskiego 
średniowiecza trudno uznać istniejący stan  badań za zadowalający. Po­
trzebne są jeszcze pilnie żmudne, system atyczne badania, po których 
wolno się spodziewać ważkich wyników. Za wcześnie też na próbę dojrza­
łego spojrzenia na całość zagadnienia. S tąd w obecnym artyku le  dotknę 
ty lko  niek tórych  zagadnień o fundam entalnym  zresztą znaczeniu dla za­
gadnienia m iejsca k leru  w polskiej społeczności średniowiecznej. Chodzi
o spraw ę pochodzenia, przede wszystkim  pochodzenia społeczno-stanowe- 
go, a dalej o możliwości awansu, prom ocji; te ostatnie łączyły się w spo­
sób szczególny wśród k leru  świeckiego z kanonikatem , z m iejscam i w ka­
pitu łach kolegiackich i przede wszystkim  katedralnych. Kanonicy kate­
d raln i stanow ili niew ątpliw ie wśród k leru  późnośredniowiecznego elitę 
p a r exce]lence o wysokim prestiżu społecznym i w ielorakim  znaczeniu 
w  Kościele, państw ie, ku lturze um ysłowej k raju . Szczytem każdej karie­
ry  kościelnej było biskupstwo, z którym  obok bardzo zasadniczej pozycji 
kościelnej łączyło się też stanowisko jednego z pierwszych panów K ró­
lestw a; każdy biskup w Polsce staw ał się wówczas autentycznym  człon­
kiem  ścisłej grupy  spraw ującej obok króla władzę w państwie. W zajm u- 
jącej nas perspektyw ie poruszę więc kolejno problem  ogółu duchowień­
stw a świeckiego, duchow ieństw a zakonnego, kap itu ł i episkopatu.

I

Szczegółowe badania E. W iśniowskiego doprowadziły do wniosku, iż 
przeciętnie na jedną parafię w Polsce w  początkach XV w. wypadało 
1 ,5 -3  duchow nych 2. Przeciętna ta była zwykle dużo większa w m iastach
i m iasteczkach. Do ogólnej liczby k leru  diecezjalnego wchodziły też duże 
skupiska duchow nych przy najw ażniejszych kościołach, katedrze przede 
wszystkim , ale w m niejszym  stopniu także przy kolegiatach. P rzy  ka te ­
drze krakow skiej, jednej z najbogatszych, liczącej w 1513 r. 155 benefic­
jów i 69 stypendiów stałych dla księży w ykonyw ających różne funkcje, 
wobec wchodzącej w grę kum ulacji dochodów, faktyczna liczba wchodzą­
cych w grę osób była nieco m niejsza. Najbogatsza parafia krakow ska 
przy  kościele M ariackim  dysponowała 76 beneficjami i 46 sty pendiam i co 
unaocznia, jak  bardzo tego typu  insty tucja, w yjątkow a zresztą, odbiegała 
od przeciętnej parafii krajow ej. W ielkie skupiska duchownych w  m iastach, 
w  Krakow ie czy we W rocławiu dowodnie liczące ok. 500 czy naw et wię- 
ce j księży diecezjalnych — nie licząc zakonnych — będą przez d łu gie stu ­
lecia bardzo charakterystycznym  zjaw iskiem  dla  całego chrześcijaństw a.

2 E. Wiśniowski, Liczebność duchowieństwa diecezjalnego na ziemiach pol- 
skich w pierwszej połowie XVI w. ,,Roczniki Humanistyczne” XVI, 2. 1968, s. 43 - 77; 
tenże, Diecezja płocka u progu czasów nowożytnych, Studia Płockie”, III. Płock
1975, s. 119 nn.; tenże, rozdział o duchowieństwie w Kościół w Polsce, I, Kraków 
1966, s 280 nn. Por. też zestawienia i szacunki u J. Kłoczowskiego, Un cas de la 
consommation élarqie. La population ecclésiastique des villes du bas Moyen Aqe 
[w:] Demanda e consum i.. Atti della sesta settimana di studio (27 aprile — 3 mag- 
gio 1974), Prato, Firenze 1978, p. 39 - 47.
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Trzeba się poważnie liczyć ze zjawiskiem  stałego w zrostu liczby ogólnej 
kleru w tych wielkomiejskich aglom eracjach w ciągu XIII - XV w., rów ­
nolegle niejako — w Polsce i Europie Środkowo-W schodniej przynajm niej
— d o w zrastania liczby mieszkańców w tych m iastach. Nasze szacunki, 
oparte na lepiej nieco uchwytnej liczbie beneficjów czy stypendiów koś­
cielnych wym agają nadto uzupełnienia o trudną czy wręcz niemożliwą do 
ustalenia liczbę „luźnych” duchownych — ściślej biorąc osób przynale­
żących do stanu duchownego — czekających dopiero na stałe stanowisko 
i dochody, na razie zaś gotowych do podejmowania się różnych zajęć, stu ­
diów uniwersyteckich, pracy w kancelariach itd. Bardzo pomocne przy 
badaniach także i liczebności duchownych mogą być stosunkowo rzadko 
zachowane w Europie późnośredniowiecznej księgi święceń duchownych 
w poszczególnych diecezjach. W największym, może 35 - 40 tysięcznym  
mieście uniw ersyteckim  Europy Środkowo-W schodniej, w Pradze, w y­
święcono w latach 1395 - 1416 w sumie 13261 akolitów — najniższy z za­
pisanych stopień święceń — a dalej 2726 subdiakonów, 2832 diakonów 
i 2686 kapłanów 3. Uderza tu  oczywiście ogromna różnica między kilka­
krotnie wyższą liczbą święceń najniższych — widać wyraźnie, że znako­
m ita większość na nich poprzestawała! — a święceniami wyższymi. Nie 
ma jednak wcale pewności, że wszędzie było podobnie. Z ak tualnych ba­
dań prowadzonych przez E. Wiśniowskiego nad księgą święceń w Płocku 
dla lat 1514-30 rysuje się wyraźnie obraz in n y 4. Na ogólną liczbę 1905 
osób, które uzyskały w tych latach święcenia, 713 doszło, w ciągu bada - 
nych 15 lat oczywiście, do święceń akolity, 110 — subdiakona, 101 — dia­
kona i aż 981 kapłana. Łącznie więc w Płocku liczba święceń kapłańskich 
była naw et nieco wyższa od łącznej liczby święceń niższych. Potrzebne 
są nam jeszcze wnikliwe studia porównawcze dla przebadania całej linii 
postępowania poszczególnych diecezji. Można się np. zapytać, czy w Płoc­
ku było po prostu m niej kandydatów do pozostawania na najniższych 
święceniach, m niej możliwości w ykorzystyw ania tylko tych święceń. By­
łoby to bardzo zrozumiałe. W grę wchodziła też spraw a dopilnowania 
w każdym przypadku, zgodnie z nakazami kościelnymi, ty tu łu  święceń, 
zabezpieczenia m aterialnego przewidywanego dla święconego kandydata. 
W Płocku w ystępują zawsze poręczyciele dostarczający odpowiednich 
gwarancji. Większość bodajże stanowią właściciele wsi, zapewne spraw u­
jący patronat nad wiejskimi kościołami. A grarnem u Mazowszu płockie­
m u potrzebni byli przede wszystkim księża do w iejskich w ogromnej 
większości parafii i to zdaje się nieźle tłumaczyć odmienność sytuacji 
płockiej w stosunku do praskiej.

Jakie było pochodzenie stanowe ogółu kleru? Aby uzyskać bardziej 
uzasadnioną odpowiedź, trzeba tu  jeszcze wielu badań nad zachowanymi 
od XVI w. źródłami, w tedy bowiem dopiero uzyskujem y możność wglądu 
w szerszej skali już nie jednostek czy małych grup, ale w ręcz setek i ty ­
sięcy osób. Z system atycznych badań ostatnich lat E. W iśniowskiego,. 
S. Litaka i S . Olczaka zaczynają się już jednak zarysowywać pierw sze 
w y n ik i5. Biorąc najogólniej, k ler w większości — może naw et w ogrom-

3  Libri ordinationum cleri 1395 - 1416, ed. A. Podlaha, Pragae 1922.
4 Praca w toku w ramach międzyresortowego planu badawczego 'kierowanego 

przez Instytut Historii PAN.
5 Prace w ramach wyżej wspomnianego planu: S. Litaka dla Małopolski, 

S. Olczaka dla Wielkopolski i E. Wiśniowskiego dla Mazowsza; por. też prace 
E. Wiśniowskiego w przypisie 2.
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nej większości — pochodził z obszarów te j diecezji, w k tórej dany k siądz  
m iał swe stanowisko i uposażenie. Wiele razy  da się naw et stw ierdzić  
pochodzenie czy to z tej sam ej parafii, czy też z bliskiego sąsiedztw a. 
Trzeba się więc liczyć z niem ałą różnorodnością stosunków.

W Małopolsce dane z ok. 1600 r. zdają się wskazywać na dużą prze- 
wagę — dochodzącą naw et do 80%  ogółu święconych — k andyda tów  do 
święceń duchownych z m iast. Pow staje oczywiście pytanie, w jakiej m ie­
rze stan ten  stanow i kontynuację sytuacji wcześniejszej, późnośrednio­
wiecznej, w jakiej zaś oddaje stan  z czasów reform y katolickiej w j e j  peł­
nym  rozpędzie? W jakim  stopniu okres nasilenia tak  ważnej dla M ałopo l­
ski reform acji protestanckiej w pływ ał na zmianę stanu  rzeczy, w k tó ry m  
raczej należy oczekiwać długiego trw ania? Być może, że pozycja sam ego  
Krakowa i całej grupy m iast małopolskich, k tó re  pozostały w swym  trzo­
nie w pełni przy katolicyzmie, nie uległa od XV do początków XVIII w. 
zasadniczym zmianom. Nie m am y niestety  d la K rakow a ksiąg św ięceń  
takich, jak  dla Płocka z ok. 1500 r., trzeba będzie jednak szukać in n y c h  
możliwości w eryfikacji rysu jącej się wspólnoty o wysokim  już u s c h y łk u  
średniowiecza udziale m ieszczaństwa w rek ru tac ji k leru  m ałopolskiego. 
Sporo św iatła mogą tu  jeszcze rzucić dalsze, konieczne badania nad  re­
k ru tac ją  tery to rialną studentów  uniw ersy tetu  krakowskiego w XV  w. 
Wnioski z k ilku  prac wykonanych na moim sem inarium  na ten tem at były  
takie, że m niej więcej połowa tych  studentów  pochodziła z m iast, p o ło w a  
ze w s i6. W skazywałoby to na wręcz zdum iewająco duży udział wsi szla- 
checko-chłopskiej, bez przesądzania procentowego 'udziału jednego czy 
drugiego stanu. Rzecz wym aga jeszcze w eryfikacji, k tó ra  stanie się  ła t­
wiejsza w m iarę postępu prac nad „Słownikiem  miejscowości Polski śśred- 
niowiecznej” (chodzi o niełatw ą identyfikację miejscowości pochodzenia 
studentów  zapisanych w Album  Studiosorum). Obniżenie się w ciągu 
XVI w. p rocentu  synów chłopskich idących na uniw ersy tet czy w s tę p u -  
jących do stanu  duchownego byłoby zresztą zjaw iskiem  zrozumiałym p rzy  
w zrastającym  przyw iązaniu chłopów do ziemi.

Na m iejskie pochodzenie k leru  warm ińskiego w średniowieczu zdaje  
się w yraźnie wskazywać, pośrednio przynajm niej, ciekawa sta tystyka  do­
tycząca pochodzenia studentów  zapisanych na różnych u n iw e rsy te tach  
europejskich i pochodzących z obszaru diecezji podzielonej po 1466 r. j m ię ­
dzy państwo polskie i lenne państw o krzyżackie. Udało się w ykazać„ że 
na 927 tych studentów  do 1525 r. aż 894, a więc praktycznie praw ie w s z y ­
scy, pochodziło z m iast, a tylko 33 ze wsi 7. Szczegółowe badania t r z e b a  
by rozciągnąć na cały obszar Pru s, gdzie rzeczywiście — zjawisko jest 
dobrze znane — pozycja m iast stała się u schyłku średniowiecza w y ją t­
kowo wręcz silna i to w skali całej Europy Środkowo-W schodniej.

Dla W ielkopolski m am y dotąd tylko kilka w stępnych prac b a rd z ie j  
sondażowych, z k tórych również zdaje się w  każdym  razie wynikać p rze- 
waga elem entów  plebejskich w  rek ru tac ji k le ru  tak  w  początkach X V I w.

6  Chodzi o prace J. Duera, K. Piecha, J. Osi tka i R. Wielgusa, wykonane w la­
tach 1963 - 5. Wyniki publikuję w: J. Kłoczowski, Zagadnienia rozpowszechmienia 
kultury scholastycznej w Polsce u schyłku wieków średnich [w:] Folia Soci ettatis 
Scientiarum Lublinensis, Sectio A, 1966/9, s. 83-8; tenże, Polska w kulturze europej­
skiej XIV i XV wieku [w:] Polska dzielnicowa i zjednoczona, pod red. A. Gieyszto­
ra, Warszawa 1971, s. 484 nn.

7 G. Matern, Die kirchlichen Verhältnisse in Ermland während des späten  
Mittelalters, Paderborn 1953, s. 24 nn.
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(E. Wiśniowski), jak  i w  pierw szej połowie XVII w. (S. O lczak)8. Sondaż 
Olczaka, oparty  na księgach w izytacyjnych, wykazał, iż w grupie 132 
plebanów, k tórych pochodzenie udało się m u stwierdzić, 66% pochodziło 
z miast, 3S°/o zaś ze wsi. W dalszych badaniach wypadnie w dużo większej 
mierze oprzeć się na księgach święceń dostarczających lepszych od innych 
źródeł danych do zajm ującego nas zagadnienia.

Na Mazowszu płockim  natom iast badania E. W iśniowskiego9 wska­
zują na przygniatającą przew agę pochodzenia wiejskiego kandydatów  do 
stanu duchownego w początkach XVI w. Przew aga ta dochodziła według 
wstępnych, prowizorycznych jeszcze obliczeń, aż do ok. 90°/o ogółu wy­
święconych. Czy i w jakim  stopniu była to sytuacja w yjątkow a w skali 
Polski czy Europy Środkowo-W schodniej? Trzeba się w każdym  razie po­
ważnie liczyć ze swoistym  zapleczem społecznym tego rejonu, z w yjąt­
kowo wysokim procentem  ludności drobnoszlacheckiej. W późniejszych 
stuleciach w arstw a ta  stanow iła bardzo ważną bazę rekru tacy jną  kleru  
polskiego, a następnie także inteligencji. W yniki badań E. Wiśniowskiego 
wskazują na starą , średniowieczną jeszcze m etrykę tych  procesów.

Nie m am y jeszcze badań nad drogami awansu i zmian w pozycji spo­
łecznej ogółu k leru  niższego, bardzo poważnie pod tym  względem zróżni­
cowanego i to pod wieloma względami. Funkcje, pozycja praw na, m ate­
rialna, wykształcenie, pochodzenie, zdolności i wartości osobiste, um iejęt­
ność obcowania z ludźm i i szukania właściwego stanowiska dla siebie — 
wszystko to  w pływ ało na owo faktyczne daleko posunięte zróżnicowanie. 
Pomijając kanonikat, szczytem niejako drogi życiowej m as duchownych 
było dobre beneficjum  plebańskie dające w pełni stabilizację i praw do­
podobnie wcale wysoką — dom agającą się zresztą badań — pozycję 
w społeczeństwie danej parafii, rejonu. Różnice m iędzy parafiam i w ich 
uposażeniu czy prestiżu  społecznym były jednak ogromne. Można by tu  
podjąć próbę typologii, w k tó re j z pewnością wielkie parafie najw ięk­
szych m iast — jak  M ariacka w K rakow ie — znalazłyby się na szczegól­
nie uprzywilejowanej pozycji.

II

Zakonnicy stanow ili w  obrębie stanu  duchownego kategorię w yraźnie 
wyodrębnioną. Samo wejście do grupy zakonnej — poprzez określony 
dom i w ybrany zakon — stanowić miało osobistą decyzję każdego czło­
wieka o wiele bardziej przem yślaną i zobowiązującą do daleko idących 
konsekwencji życiowych aniżeli np. decyzja o przyjęciu najwyższych 
święceń kapłańskich. Zakonnik wchodził do wspólnoty swoistego typu
o bardzo wysokim stopniu organizacji angażującej całego człowieka przez 
cały czas. M omentem  decydującym  była uroczysta profesja, poprzedzona 
dłuższym — często -— rocznym, nowicjatem  10. W śród profesów, najogól­
niej biorąc, w yróżnić trzeba zakonników chórowych o pełnych praw ach 
oraz braci laików, pomocników w ykonyw ających różne funkcje pomocni­
cze we w spólnotach o statusie różnym , zależnym od danego zakonu. Róż­

8 E. Wiśniowski, Rozwój organizacji parafialnej w Polsce do czasów reforma­
cji, Kościół w Polsce, t. I, pod red. J. Kłoczowskiego, Kraków 1966, s. 291 nn. 
Praca S. Olczaka wyżej, przypis 5.

9 Por. wyżej przypis 5.
10 Por. J. Hourlier, L’âge classique. 1140 - 1378. Les religieux, Paris 1971.
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norodność św iata zakonników łączy się przede wszystkim  z wielką liczbą 
odrębnych zakonów i tradycji o swoistych cechach ustrojow ych i ku ltu ­
ralnych. W interesującej nas perspektyw ie społecznej liczyć się trzeba 
ze zjawiskam i o wiele silniejszego wśród wspólnot zakonnych przemiesz­
czania się ludzi o różnym  pochodzeniu stanow ym  od tego, co miało m iej­
sce wśród kleru  świeckiego. Zapewne, samo wejście do nowego stanu  
duchownego w ogólności stanowiło dla ludzi pochodzenia plebejskiego 
możliwość wybicia się, niemożliwego najczęściej w ich pierw otnym  sta ­
nie, w  zakonach jednak w sposób szczególny można mówić o większe j rów­
ności szans dla ludzi. Funkcje i stanow iska zależały tu  po prostu  w dużo 
większej m ierze niż gdzie indziej od wartości osobistych, wykształcenia, 
zdolności. Regułą było zresztą dokonywanie wyborów przełożonych, a za­
kony żebrzące wypracow ały w szczególności cały system  rozbudow anej 
przem yślnie dem okracji zakonnej z zasadą z góry określonego okresu 
spraw ow ania władzy zwierzchniej stale zresztą kon tro low anej11. B rak 
dotąd system atycznych studiów nad promocją, aw ansem  społecznym 
w  środowiskach zakonnych polskiego średniowiecza, ze szczególnym zwró­
ceniem  uwagi na przełam yw anie i zazębianie się niesłychanie silnych w  
społeczeństwie zasad hierarchiczno-stanow ych i zakonnych zasad b ra te r- 
sko-ewangelicznych. Z góry można przewidzieć dużą różnorodność stosun­
ków i to w skali nie tylko poszczególnych zakonów, ale także wspólnot 
domowych. Na złożoność zjaw iska zakonnego składa się i to, że wchodzą 
doń kobiety; jedyna to była droga dla kobiety dostania się do męskiego 
przecież w założeniu niejako stanu duchownego. Droga, dodajm y od 
razu, wcale nie łatw a, gdyż samo stworzenie klasztoru żeńskiego w wa­
runkach  średniowiecznych było z różnych powodów, m ateria lnych  w  nie­
m ałej mierze, rzeczą bez porównania trudniejszą od założenia klasztoru 
męskiego 12. W szystko wskazuje na to, że dostanie się do klasztoru było 
dla wielu  kobiet tam tych czasów rzeczą tak  a trakcy jną  czy też w pew­
nych sytuacjach społecznych wręcz konieczną, że prowadziło to w  prak­
tyce do bardzo daleko idącego ograniczenia rek ru tac ji do kręgów ary ­
stokracji czy patrycja tu  13.

Jeszcze w yraźniej niż w klerze świeckim  w ystępują w rozmieszczeniu 
zakonów w późnośredniowiecznej Polsce wielkie skupiska m iejskie do­
mów i lu d z i14. Kraków, na Śląsku W rocław dzierżą tu  prym  i liczą po kil­
kuset zakonników i zakonnic. Szybki, bardzo poważny od XIII w. rozwój 
zakonów żebrzących, grupy na naszych ziemiach najliczniejszej tak  licz­
bą domów jak i ludzi, jest też bardzo charakterystycznym  przejaw em  
w łaśnie roli m iasta także i u nas. Sam a geografia, rozmieszczenie klaszto­
rów  żebrzących zwłaszcza, na ziemiach polskich w średniowieczu wska­
zuje na istniejącą korelację w rozw oju m iast i zakonów. Zdecydowanie 
najm niej jest ich na Mazowszu, płockim zwłaszcza l5. Nie przypadkiem  
też procent zakonników przyjm ujących w Płocku święcenia kapłańskie 
w stosunku do ogółu święceń jest stosunkowo niski: jest ich tylko 175 
wobec ogólnej liczby 1905 (a więc naw et nie 10% ) l6. Wolno przypuszczać,

11 Por. interesującą książkę L. Moulin, Le monde vivant des religieux, Paris 1964.
12 J. Kłoczowski, Wspólnoty chrześcijańskie, Kraków 1963, s. 264 nn.
13 Cenne zestawienie dla dwóch klasztorów wrocławskich u M. Kulig, Die 

Standesverhältnisse des Breslauer Klarenstiftes im Mittelalter, Breslau 1939.
14 J. Kłoczowski, Zakony na ziemiach polskich w wiekach średnich, Kościół 

w Polsce, I, Kraków 1966, s. 522 - 3.
15  Por. mapy zakonów w Polsce w 1300 i 1500 r. w Kościół w Polsce, t. I.
16 Według ùstaleń E. Wiśniowskiego, por . wyżej, przypis 5.
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że w K rakow ie czy W rocławiu — w obu tych m iastach ogólna liczba za­
konników  bliska była ogólnej liczbie k leru  świeckiego — proporcje te  
przedstaw iały  się inaczej, może naw et bardzo inaczej. Najogólniej biorąc 
na całym  obszarze Polski piastowskiej — ze Śląskiem i Poznaniem  — 
oraz państw a polsko-litewskiego działało w początkach XVI w. kilkanaście 
tysięcy duchow nych świeckich i kilka tysięcy zakonnych. Ci ostatni sta­
now ili, szacunkowo biorąc, ok. 25 - 30% całości kleru . Proporcja ta  przed­
staw iała się jednak bardzo różnie w poszczególnych rejonach.

Podstaw owe znaczenie dla uchwycenia pochodzenia społeczno-stano- 
wego zakonników na naszych ziemiach m ają księgi profesji, zachowane 
n ies te ty  dopiero od XVI w. Pionierskie badania H. Gapskiego nad tym i 
źródłam i doprowadziły do rezultatów  wielkiej wagi dla naszego zagadnie­
nia 17. Objęły one przede wszystkim  najw iększą w Polsce krakow ską orga­
nizację zakonną w drugiej połowie XVI i pierwszej XVII w., z tym  że 
a u to r  w ykorzystał też niektóre źródła dotyczące innych m iast Rzeczypo­
spolitej, Poznania, Lwowa i W ilna. W sumie obserwacja objęła ok. 7 tys. 
zakonników, chociaż niestety  tylko dla części z nich udało się zdobyć 
bardziej szczegółowe dane na tem at pochodzenia. W ażny jest wniosek 
generalny, wcale jasno rysu jący  się wszędzie: duża, czasem bardzo duża 
przew aga w klasztorach ludzi pochodzących z m iast. W aha się ona 
w  granicach 70 - 90%  ogółu zakonników. Reszta przypadała na ludzi ze 
wsi, szlachtę przede wszystkim, ale w pewnym  — trudnym  do precyzyj­
nego uchwycenia odsetku — także chłopów. Ci ostatni byli synami sołty­
sów, włodarzy — ekonomów, rzem ieślników.

Trzeba będzie w przyszłości zestawić wszelkie dane dotyczące pocho­
dzenia zakonników na naszych obszarach w średniowieczu dla w eryfika­
cji rysu jącej się coraz w yraźniej hipotezy, że już wówczas mieszczanie 
stanow ili — generalnie biorąc — zasadniczy trzon klasztornej popula­
cji 18. Szereg wycinkowych obserwacji, dotyczących m endykantów  — 
z bernardynam i na czele, ale także mnichów i kanoników w skazuje na 
dużą liczbę mieszczańskich synów. W ystępują obok nich jednak i synowie 
szlacheccy, i to zarówno na kierowniczych stanowiskach — opatów czy 
prow incjałów  — jak i wśród prostych braci — laików. Stanowi to w y­
m owne świadectwo owego wym ieszania stanowego, o k tórym  już wcześ­
niej była mowa. Nie oznacza to zresztą wcale, by w ew nątrz w iększych 
grup zakonnych, np. prow incji, nie tw orzyły się na różnych podstaw ach 
g rupy  szczególnie wpływowe i dzierżące praktycznie w swym ręku  w ła­
dzę. W dużej prow incji dom inikańskiej u schyłku średniowiecza można 
było np. stw ierdzić szczególną rolę całej grupy zakonników najbardziej 
wykształconych w k raju  i zagranicą, pochodzących najczęściej z kilku 
najw iększych m iast na obszarze prowincji, Krakowa, W rocławia, m iast 
p ru sk ic h 19. Bezpośrednio o takiej pozycji decydowało przede w szystkim

17 Prace w ramach planu wspomnianego wyżej w przyp. 4-5.  Wyniki ich tylko 
w  małej części dotąd opublikowane: H. Gapski, Profesi bernardyńscy konwentu kra­
kowskiego w latach 1578 - 1650 na podstawie księgi profesji, „Roczniki Humanistycz­
n e”, XXIII, 2, 1975, s. 71 - 111; tenże, Profesi dominikańscy konwentu krakow­
skiego w latach 1509- 1650 [w:] Studia nad historią dominikanów w Polsce 1222- 
-1972, pod red. J. Kłoczowskiego, t. I, Warszawa 1975, s. 647 - 86.

18 Taką opinię wypowiedziałem już w 1966 r., por. Kościół w Polsce, t. I, 
s. 524 n. i tamże zestawiona literatura.

19 Kłoczowski, Zakony na ziemiach polskich, s. 557 n.; tenże, Kształcenie w  pol­
skiej prowincji dominikańskiej w początkach XVI w., „Zapiski Historyczne”, XXXIV.. 
1969, s. 107 - 23.
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wykształcenie, chociaż pochodzenie, po prostu  w arunki rodzinno-kultu- 
ra lne  s ta rtu  życiowego w domu bogatego mieszczanina m usiały też mieć 
bardzo istotne znaczenie. W ażne było w każdym  razie docenianie samego 
wykształcenia i fachowości. U bernardynów  widać np., że cenionego p rre- 
łożonego lokalnego, gw ardiana, przenoszono po prostu  z miejsca na 
m iejsce dla pełnienia te j w łaśnie fu n k c ji20. W społeczeństwie, gdzie dzie­
dziczenie i ustalona hierarchia stanow a — bez zapominania o całym  zróż­
nicow aniu w ew nątrzstanow ym  —  znaczyły tak  wiele, sam fak t dużego 
znaczenia kw alifikacji osobistych i wykształcenia w środowiskach zakon­
nych zasługuje na uw agę i powinien też stać się przedm iotem  specjal­
nych  studiów.

III

Środowiska kanonickie uw ażane były  w  opinii współczesnych za elitę 
k leru  świeckiego, chociaż znów pam iętać trzeba o ogrom nych rozpiętoś- 
ciach w obrębie „grupy kanonickiej” m iędzy kanonikiem  w skrom nej ko­
legiacie m iejskiej a prałatem  kap itu ły  ka ted ralnej w K rakow ie czy Gnieź­
n i e 21. K apituły katedralne istniały p rzy  w szystkich kościołach katedral­
nych. Kolegiaty w państw ie polsko-litew skim  w ystępow ały praw ie w y­
łącznie w Małopolsce i Wielkopolsce, w diecezjach krakow skiej, gnieź­
nieńskiej i poznańskiej: do praw ie 30 kolegiat istniejących tam  u schyłku 
średniowiecza dochodziło tylko kilka kolegiat poza tym i trzem a niejako 
uprzyw ilejow anym i d iecezjam i22. 8 kolegiat m iała też diecezja wrocław­
ska, 7 kam ieńska na Pomorzu. Na całym, tak  szeroko pojętym  obszarze 
w XII - X III w. powstało 27 kolegiat, w XIV  -  XVI w. — dalszych 31. 
Oznaczało to możliwość objęcia setek stanow isk — beneficjów kanonic­
kich, bardzo różnych zresztą uposażeniem  czy prestiżem  społeczno-koś- 
cielnym. W yraźną grupę w każdym  zespole kanonickim  stanow ili prałaci, 
w szędzie jednak większość tw orzyli kanonicy. Liczebnie do najw iększych 
kapitu ł na naszych ziemiach należała kap itu ła  ka tedralna  poznańska z 10 
p rała tam i i 34 kanon ikam i23. Małe kap itu ły  kolegiackie mogły liczyć 
n aw et dw óch-trzech prałatów  i kilku kanon ików 24. Liczba beneficjów 
nie rów nała się liczbie rzeczyw istej członków „stanu kanonickiego” wobec 
rozpowszechnionego zwłaszcza w XIV - XV w. zw yczaju kum ulow ania 
beneficjów; nierzadko jedna osoba grom adziła w sw ych rękach  kilka po­
w ażnych beneficjów prałackich i to często w najw ażniejszych kapitu łach 
katedralnych  i kolegiackich. Raz uzyskane beneficjum  kanonickie daw a­
ło jej posiadaczowi mocną pozycję, niezależność, daw ało możliwość nie­

20 J. Kłoczowski, Bernardyni polscy na przełomie XV i XVI w. jako środowi­
sko społeczne w świetle nekrologu Innocentego z Kościana (w druku).

21 Ogólny, ważny dotąd zarys S. Zachorowskiego, Rozwój i ustrój kapituł pol­
skich w wiekach średnich, Kraków 1912; J. Szymański, Biskupstwa polskie w  wie­
kach średnich. Organizacja i funkcje, Kościół w  Polsce, t. I, s. 199 nn.

22 Mapa kolegiat dołączona do: Kościół w  Polsce, t. I, (mapa nr III i wykaz 
kolegiat z datami erekcji na s. 672).

23 J. Nowacki, Dzieje archidiecezji poznańskiej, t. I, Kościół katedralny w Po­
znaniu, Poznań 1959, s. 669 - 80. Niestety, zmarły autor nie zdołał opublikować za­
powiadanego t. III jego ogromnej pracy właśnie na temat kapituły. Nie wiadomo, 
co stało się ze zgromadzonymi przez niego materiałami.

24 Jak np. Wojnicz w początkach. Por. J. Szymański, Kapituła kolegiacka w  Woj­
niczu. Lublin 1962, s. 49.
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zwykle kosztownego wyjazdu na studia zagraniczne czy w ykonyw ania 
ważnych funkcji w organizacji kościelnej czy państw owej, nierzadko tak ­
że funkcji profesorskich na uniwersytecie. Z grona członków kap itu ł b rał 
biskup swych współpracowników przy zarządzaniu diecezją, ale w nie­
m ałej m ierze korzystał z nich i król-książę chociażby przy obsadzaniu 
głównych stanowisk w tak  kluczowej instytucji dla swych rządów, jaką 
by ła  kancelaria. Studia nad środowiskami kanonickim i łączą się więc 
w yjątkow o ściśle ze studiam i nad elitam i in telektualnym i i elitam i w ła­
dzy kościelnej i państwowej.

Od daw na zdawano sobie sprawę z wagi badań nad środowiskam i ka­
pitulnym i poczynając od układania spisów, katalogów ich członków z po­
dawaniem o nich dostępnych informacji. Ludw ik Łętowski, publikując 
w latach 1852 - 53 swój czterotomowy Katalog biskupów, prałatów i ka­
noników krakow skich, pisał we wstępie: „ . . .  Prałaci i kanonicy krakow ­
scy zasiadali we wszystkich katedrach w k ra ju  i vice versa, tak  że skła­
daliśmy jeden Aeropag czas długi. Gdybyśmy spisali katalogi kap itu ł 
naszych [ . . .]  to urosłaby z tego książka znakomita i ciekawa” . W trzy ­
dzieści la t później Stosław Laguna dał św ietną charak terystykę kap itu ły  
krakow skiej w  początkach XIII w. 2S, zaś J. Korytkow ski zgrom adził ol­
brzymi m ateriał do dziejów kapituły katedralnej gn ieźn ieńsk iej26. W śród 
X X -wiecznych prac dotyczących zajm ujących nas obszarów wyróżnić 
trzeba całą grupę prac powstałych w okresie m iędzywojennym  we W roc­
ław iu w kręgu prof. Leo Santifallera i w ażnych dla średniowiecznego 
Śląsk a 27. W artość tych prac polega przede wszystkim  na zestawieniu da­
nych o członkach danej grupy kanonickiej w edług jednolicie opracowa­
nego kwestionariusza obejmującego m. in. pochodzenie tery to rialno-sta- 
nowe, wykształcenie, drogę dostania się do kapituły. Trzonem każdej roz­
praw y ze szkoły L. Santifallera jest opracowany gruntow nie, źródłowo 
k a ta log, a dalej krótsza zwykle część zawierająca zestawienia i wnioski. 
Niektóre z nich, np. dotyczące kwestii narodowościowych, są nieraz dy­
skusyjne, istnieje też często potrzeba i możliwość pogłębienia analizy 
w  oparciu naw et tylko o to wszystko, co dany  au to r pracowicie zgrom a­
dził. Prawie zupełnie nie dotykają omawiane prace spraw  awansu, pro­
mocji, już w obrębie grupy kanonickiej. W całości trzeba je jednak uznać 
za ważny dorobek. K apituła katedralna wrocławska jako pierwsza chyba 
w Europie została w ten sposób w tym  przynajm niej aspekcie bardziej 
nowocześnie i metodycznie opracowana aż do 1600 r., nadto zaś szereg 
kolegiat.

Swoistość, pewna odrębność sytuacji śląskiej w szerokim kontekście 
Europy Środkowo-W schodniej, tak  Niemiec jak  i Polski, leżała w znacz­

25 S. Łaguna, Dwie elekcje, drukowane powtórnie [w:] Pisma Stosława Ła­
guny, Warszawa 1915, s. 154-68.

26 J. Korytkowski, Prałaci i kanonicy katedry metropolitalnej Gnieźnieńskiej 
od roku, 1000 aż do dni naszych, I- IV,  Gniezno 1883.

27 Wyrosły one z silnego nurtu badawczego w Niemczech od schyłku XIX w. 
Ważnymi etapami były prace A. Brackmanna, Urkundliche Geschichte des Halb­
erstädter Domkapitels im Mittelalter, Wernigerode 1898; A. Schulte, Der Adel und 
die deutsche Kirche im Mittelalter, Sttutgart 1910. Sam L. Santifaller opublikował 
pracę: Das Brixener Domkapitel in seiner persönlichen Zusammensetzung in Mittel­
alter, Innsbruck 1924. Prace z jego szkoły cytuję niżej, on sam dał próbę ich pod­
sumowania w artykule: Die Beziehungen zwischen Ständewesen und Kirche in 
Schlesien bis zum Ausgang des Mittelalters, „Zeitschrift der Savigny-Stiftung für 
Rechtsgeschichte, Kanon. Abt.” 1938, s. 398 - 413.
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nie silniejszej tam  pozycji mieszczeństwa w  kapitu le katedralnej poczyna­
jąc od XIV w. Jak  wszędzie w archidiecezji gnieźnieńskiej, tak  i we 
W rocławiu o 'przyjm owaniu do kap itu ły  decydował w zasadzie biskup 
a nie — jak  najczęściej gdzie indziej — wspólnie biskup i sam a kapituła. 
Sytuacja ta uległa zasadniczej zmianie od XIV w. w raz z bardzo m ocnym 
podkreśleniem  i wykazywaniem  praw  papieskich do nom inacji. Dane dla 
Wrocławia ilu s tru ją  precyzyjniej s tan  rzeczy charakterystyczny dla ca­
łego chrześcijaństw a zachodniego z Polską włącznie, chociaż trzeba się 
liczyć i z sytuacjam i bardziej czy m niej in n y m i28. We W rocławiu 
w X III w. ty lko 5%  stanow isk obsadzonych zostało drogą prow izji pa­
pieskich, zaś w latach 1300-41 aż 94. Na 62 prow izje przed 1341 r. aż 40 
przypada na przełomowy w tym  względzie pontyfikat Jana  XXII (1316 -
- 34). W latach 1341 - 1417 papież obsadza aż 300 osób w kapitu le  na ich 
ogólną liczbę 391; dopiero w ciągu XV w. liczba prow izji papieskich za­
czyna się powoli zmniejszać. Równolegle niejako do wzrostu znaczenia 
prowizji papieskich w zrastać zaczyna liczba synów m ieszczańskich w ob­
rębie kap itu ły  w  XIII w. wyłącznie jeszcze rycer sko-szlacheckiej. Zasad­
nicze znaczenie m iał tu, rzecz jasna, ogromny wzrost znaczenia miast, 
W rocławia przede wszystkim, chociaż należałoby jeszcze zbadać, w jakiej 
m ierze i dlaczego nom inacje papieskie odegrały rolę w te j zmianie spo­
łecznego charak te ru  potężnej korporacji. W każdym  bądź razie d la la t 
1341-1417 udało się stw ierdzić łącznie wśród 391 prałatów  i kanoników 
wrocław skich 121 ludzi pochodzenia szlacheckiego (31°/o) i rów nież 121 
mieszczańskiego (31%); o reszcie, 149 osobach (38%), nie posiadam y wia­
domości. W latach  1418 - 1500 tylko wśród 61 prałatów  m am y 24 miesz­
czan, 21 szlachciców, 4 chłopów (brak danych dla 12). W reszcie w XVI w. 
w śród prałatów  połowę stanowi szlachta, połowę — mieszczanie; jest ich 
po 36. Za to wśród kanoników m am y 175 mieszczan (62,4%) i 78 szlach­
ciców (27,8%); b rak  danych dla 27 osób (9,8%). K apitu ła wrocławska 
przybiera więc w ciągu XIV w. charak te r ciała w yraźnie szlachecko-m iej- 
skiego i szl achta zacznie w niej w yraźnie odzyskiwać swą dom inującą, 
XIII-w ieczna pozycję dopiero w ciągu XV II w.

W zrost m ieszczaństwa zaznacza się też bardzo w yraźnie w środowi­
skach kolegiackich. Oto jak zmieniała się sytuacja w jednej z ważnych 
kolegiat w rocław skich blisko związanych z m iejscową katedrą:

Pochodzenie stanowe kanoników kolegiaty św. Krzyża we Wrocławiu w latach 1288 - 1456*

Lata
Szlachta Mieszczanie Brak

danych
%

Liczba
osób %

Liczba
osób          %

1288 - 1350 24 38,7 15 24,2 37,1
1351 - 1400 14 22,2 36 57,9 19,9
1401 - 1456 6 11,7 41 80,3 9,0

* C. Kuchendorf, Das Breslauer Kreuzstift in seiner persönlichen Zusammensetzung von den Gründung (1238) bis 
1456, Breslau 1937, s. 26.

28 R. Samulski, Untersuchungen über die persönliche Zusammensetzung des 
Breslauer Domkapitels im Mittelalter, Brieg 1933; G. Schindler, Das Breslauer 
Domkapitel von 1341 -1417. Untersuchungen über seine Verfassungsgeschichte und 
persönliche Zusammensetzung, Breslau 1938; G. Zimmermann, Das Breslauer Dom­
kapitel im Zeitalter der Reformation und Gegenreformation (1500 -1600), Weimar
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Niewykluczone, że proces opanowywania ważnej kolegiaty przez pręż­
ne m ieszczaństwo byłby jeszcze bardziej widoczny, gdybyśm y znali po­
chodzenie 39 osób; autorka opracowania domyśla się wśród nich przede 
w szystkim  mieszczan.

W Brzegu na 126 członków kolegiaty z lat 1369 - 1534 m am y 32 osoby 
pochodzenia szlacheckiego (25,4%), 38 patrycjuszow skiego (36,2%), 25 
mieszczańskiego (19,8%), 3 ma prawdopodobnie pochodzenie chłopskie 
(2,4%), reszta — nieznane 29. Jeszcze w yraźniej w ystępuje mieszczańskość 
kolegiaty  w biskupiej Nysie, gdzie na 166 osób z lat 1477 - 1670 można 
było stw ierdzić pochodzenie szlacheckie pewne 10 osób, prawdopodobne 
2, m ieszczańskie zaś pewne u 95, prawdopodobne u 18 i możliwe u 41 30.

Innym  obszarem, na którym  mieszczanie uzyskali bardzo poważne suk­
cesy w opanowyw aniu kapituł, były Prusy. W silnej kapitule from bor- 
skiej w początkach XVI w. znajdujem y tylko 2 ludzi pochodzenia szla­
checkiego, resztę trzym a mocno patrycja t gdański i toruński. W kolegia­
cie Nowego M iasta przeważali raczej synowie z rodzin mieszczańskich 
m niejszych m ia s t31.

Dla historii e lit polskich późnego średniowiecza zasadnicze znaczenie 
m ają studia nad kapitułam i w granicach państw a polskiego czy też pol­
sko-litewskiego 32. Kluczowe znaczenie zdają się przy tym  mieć kap itu ły  
katedralne Gniezna, Krakowa, Poznania, W łocławka i Płocka, dla L itw y
— Wilno i dla ziem ruskich — Lwów. G eneralnie biorąc, szlachta u trzy ­
mała swą zdecydowaną przewagę w najw ażniejszych kapitu łach 33. Szereg 
znanych postanowień z XV - XVI w. ograniczających dostęp dla nie- 
-szlachty do kapitu ł miał w większym bodajże stopniu charak ter obrony 
istniejącego stanu  rzeczy aniżeli stw arzania nowej sytuacji w rzeczywi­
stości. W większej mierze udało się z pewnością mieszczanom wejść
i utrzym ać się w kolegiatach, zwłaszcza może m niejszych kolegiatach tw o­
rzonych w XV - XVI w. W W ojniczu np. dla 131 kanoników o znanym  
pochodzeniu stanow ym  dla lat 1465 - 1786 m am y 75 osób pochodzenia 
szlacheckiego (56,8%), 55 pochodzenia mieszczańskiego (41,6%) i wreszcie

1938. Istniejącą lukę dla lat 1417 - 1500 wypełnia K. Dola, Prałaci wrocławskiej ka­
pituły katedralnej w latach 1418 - 1500, „Studia Teologiczno-Historyczne Śląska Opol­
skiego”, t. VI, 1978, s. 237 nn.

29  G. Bernhofen, Das Kollegiatstift zu Brieg in seiner persönlichen Zusammen­
setzung von den Anfängen (1369) bis zur Säkularisation (1534), Breslau 1939.

30 R. Völkel, Die persönliche Zusammensetzung der Neisser Kollegiatkapitels 
während seiner Residenz in der Altstadt Neisse 1477 - 1650 an der Kollegiatkirche 
zu SS. Johannes Ev. u. Nikolaus, Neisse 1937.

31 H. Zins, Kapituła fromborska w czasach Mikołaja Kopernika, „Komunikaty 
Warmińsko-Mazurskie” 1 (63), Olsztyn 1959, s. 399 - 434.

32 Por. podsumowanie J. Szymańskiego, Piętnaście lat badań nad dziejami 
polskich kapituł katedralnych i kolegiackich (1945 - 1960), „Zeszyty Naukowe KUL” 
V, 1962, nr 1 (7), s. 89 - 115. Dziś ważne byłoby podsumowanie dla ostatniego dwu­
dziestolecia. Z większych prac nie wspomnianych gdzi e indziej w tym artykule 
wymieńmy: J. Wieteska, Katalog prałatów i kanoników prymasowskiej kapituły 
łowickiej cd 1433 do 1970 r., Warszawa 1971; A. Weiss, Organizacja diecezji lu­
buskiej w średniowieczu, Lublin 1977 (o kap. katedr, s. 89 nn.); R. M arciniak, 
Dobra kapituły kamieńskiej do połowy X V I w., Szczecin 1970, s. 30 n., nie wchodził 
szczegółowiej w sprawę składu kapituły.

33 Dla postanowień prawnych podstawowe znaczenie ma dotąd studium O. Bal- 
zera. S kartabelat w ustroju szlachectwa polskiego, Kraków 1911, s. 77 nn.; por. 
też S. Zachorowski, Rozwój i ustrój, s. 119 nn.; Ch. Wollek, Das Domkapitel von 
Płock 1524- 1569, Köln 1972; dla Wilna listę prałatów i kanoników zestawił 
J. Ochmański, Biskupstwo wileńskie w średniowieczu, Poznań 1972.
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2 chłopskiego (1,5%). Przew aga szlachty sta je  się szczególnie w yraźna 
dopiero w XVIII w .34. W jakim ś stopniu rzeczywiście kolegiaty tego typu  
mogły się staw ać „azylem  dla plebejskich synów obierających stan  du­
chowny” 35, teza — bardzo praw dopodobna — domaga się jeszcze jednak 
dalszej w eryfikacji.

W aktualnie rozpoczętych i zaplanow anych system atycznych badaniach 
nad kanonikatem  polskiego średniowiecza podstawą m uszą być żm udne 
ustalenia dotyczące drogi życiowej każdego kanonika — prała ta , rodzaj 
wręcz słownika biograficznego tych ludzi z usilnym  staran iem  się o okreś­
lenie jego pochodzenia rodzinnego i wszelkich krew niaczych pow iązań36. 
W punkcie wyjścia muszą to być zawsze konkretne grupy kanoniczne, ale 
pam iętać trzeba cały czas o zjaw isku kum ulacji beneficjów, o przecho­
dzeniu ludzi z g rupy do grupy, o rozm aitego typu więzach łączących 
kanoników w szerszej skali krajow ej czy m iędzynarodowej. Dużo na­
dziei łączyć wolno z odnawianym i ak tualn ie u nas studiam i heraldyczno- 
-genealogicznymi, które ułatw ić mogą poszukiwania nad ustaleniem  po­
chodzenia rodzinno-rodowego; są wyraźne ślady prób w prowadzania do 
kapitu ł przedstaw icieli rodów dla uzyskania w nich mocnej pozycji łącz­
nie z sięganiem tą  drogą do stanow iska biskupiego. W w arunkach nabie­
rającego ogromnego znaczenia w XIV - XV w. zwyczaju prow izji papies­
kich osiąganych w Awinionie czy Rzymie bezpośrednio, a także czasem 
za pośrednictw em  królewskim, podstawową spraw ą staje się pilne śledze­
nie szeroko pojętych środowisk dworskich w Polsce, jak  i całego „pol­
skiego” Awinionu czy Rzymu. Obok m ateriałów  źródłowych polskich, od 
XV w. zachowanych w niektórych kapitu łach w postaci wcale obfitych 
m ateriałów  rękopiśm iennych, fundam entalne znaczenie dla naszych badań 
m ają źródła przechowywane w Archiw um  W atykańsk im 37.

IV

Do postaci biskupów na całym, interesującym  nas obszarze „piastow­
skim ” i państw a polsko-litewskiego m am y zebrany bardzo poważny m a­
teriał w postaci opracowań różnego typu, przyczynków; w m iarę postę­
pujących prac nad Polskim  S łow nikiem  Biograficznym  uzupełnia się też 
istniejące jeszcze luki38. Trzeba też liczyć na uzupełniającą znane dotych­
czas inform acje kw erendę rzym ską. Pow staną więc niezadługo, wolno 
mniemać, w arunk i do opracowania książki ujm ującej system atycznie epi-

34 Szymański, Kapituła kolegiacka w Wojniczu, s. 80.
35 Według określenia J. Szymańskiego, ib. s. 79.
36 Wiosną 1980 r. na specjalnym posiedzeniu Komisji Historii Porównawczej 

Kościołów w Komitecie Nauk Hist. PAN przedstawiono wyniki aktualnie rozpo­
czętych prac nad środowiskami kanonickimi w Warszawie, Lublinie, Krakowie, 
Poznaniu i Toruniu. Podjęto szereg tematów jako prace magisterskie i doktorskie.

37 Zasadnicze znaczenie ma z tego punktu widzenia kwerenda I. i S. Kurasiów 
oraz już zaawansowane wydawnictwo „Bullarium Poloniae”, którego t. I ukazać 
się ma w najbliższych latach w Rzymie w opracowaniu właśnie pp. Kurasiów.

38 Chodzi, rzecz jasna, o biskupów ordynariuszy, gdyż powoływani w niektó­
rych diecezjach od XIII w. sufragani mieli stosunkowo niską pozycję w hierarchii 
ówczesn ego kleru. Próbę zestawienia list biskupów, także i sufraganów, da je 
s. Zb. Szostkiewicz, Katalog biskupów obrządku łacińskiego przedrozbiorowej Pol­
ski, Sacrum Poloniae Millenium, I, 1954, s. 391 - 619, domaga się ona jednak często 
krytycznej kontroli.
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skopat Polski średniowiecznej, uwzględniającej w pełni in teresujące nas  
tu  w te j chwili kwestie pochodzenia czy też dróg awansu.

W X III w. utrw ala się u nas zwyczaj obierania biskupów przez kapi­
tu ły  katedralne; studium  układu sił w samej kapitu le jak  i zewnętrznych,, 
księcia, rodów, m usi mieć w tym  stuleciu szczególne znaczenie dla zro­
zum ienia sytuacji objęcia stanowiska biskupa — ordynariusza d iecez ji39.. 
W ybór kapitu ły  wym agał w XIII w. zatw ierdzenia m etropolity, a od 
XIV w. —  papieża. W rzeczywistości jednak w odnowionym państw ie 
polskim  ustala się zwyczaj, nie bez pew nych — rzecz jasna — w alk  
i oporów, faktycznego wyznaczania osoby biskupa przez króla. Nie było  
to prawo jasno określone, ale rodzaj kom prom isu zasadzającego się n a  
uznaniu podstawowej rac ji stanu króla i państw a: każdy biskup staw ał 
się przecież autom atycznie jako członek rady  królew skiej a później se­
na tu  najbliższym  doradcą króla 40.

Ogólnie biorąc, od XIII w. z regu ły  biskupem  zostaje w Polsce czło­
wiek miejscowego pochodzenia — jeszcze w XII w. niemało było w y­
bitnych biskupów cudzoziemców! — należący do jakiegoś rodu rycerskie­
go. Pod tym  względem stosunki polskie bliskie są tem u, co działo się 
w całej Europie Środkowej, od Nadrenii poczynając, i Środkowo-W schod­
niej. Już we Francji, a tym  bardziej w Italii i w Anglii, o takiej przew a­
dze szlachty nie było mowy. W dwóch ostatnich k rajach  zwłaszcza duża 
liczba biskupów — zakonników pochodzących z rodzin mieszczańskich 
zm ieniała poważnie proporcję na niekorzyść szlachty 41.

Zdecydowana przewaga szlachty wśród biskupów w ystępuje przede 
wszystkim  na najw ażniejszych biskupstwach, które weszły w skład pań­
stwa polskiego odnowionego w XIV w., a więc w Gnieźnie, Krakowie, 
Włocławku, Poznaniu, także i w Płocku. Zupełnie wyjątkow o, i to zwykle 
w  specjalnych okolicznościach, synom mieszczańskim udało się zająć tu  
stolec biskupi; najgłośniejszy był przypadek Jana M uskaty, biskupa k ra­
kowskiego lat 1294- 1320, narzuconego kapitule przez Wacława czeskie­
go 42. Inaczej nieco wyglądała sytuacja na ziemiach rusko-litew skich, gdzie 
podstawy organizacji diecezjalnej tworzyli od XIV w. przede wszystkim  
zakonnicy, franciszkanie czy dominikanie 43. W śród nich znaleźli się w y­
bitna biskupi pochodzenia mieszczańskiego, zwłaszcza w początkach, gdy 
wypadło działać w trudnych w arunkach i bez dostatecznegó uposażenia. 
Stopniowo wraz ze stabilizacją stosunków i insty tucji kościelnych u tw ier­
dzała się w kapitułach i na stolcach biskupich przewaga ludzi „szlachetnie 
urodzonych”. Przy ważnych stanowiskach biskupich w Polsce stosunkowo 
małe znaczenie miała nominacja papieska, rzecz decydowała się z regu ły  
na miejscu, w k raju  zyskując tylko następnie papieską aprobatę.

39 Obszerny rozdział o stronie prawnej elekcji z Zachorowskiego, Rozwój i ustrój 
kapituł polskich, s. 233 nn.

40 W. Abraham, Prawne podstawy królewskiego mianowania biskupów w daw­
nej Polsce. Studia Historyczne ku czci St. Kutrzeby. I, Kraków 1938,, s. 1 - 12; 
J. Grzywacz, Nominacja biskupów w Polsce przedrozbiorowej, Lublin 1960.

41 Obraz sytuacji europejskiej ostatnio u J. Gaudemet, Le gouvernement de 
l'Eglise a l’évoque classique, cz. II, Paris 1979, s. 85 n.

42 J. Wyrozumski, Jan Muskata [w:] PSB, XXII s. 291.
43 J. Ochmański. Biskupstwo wileńskie w średniowieczu, Pozn ań 1972, s. 12 nn.; 

W. Abr aham, Założenie biskupstwa łacińskiego w Kamieńcu Podolskim, Księga
Pamiątkowa ku uczczeniu 250-ej rocznicy założenia Uniwersytetu Lwowskiego przez
króla Jana Kazimierza. Kraków 1911; tenże, Powstanie organizacji Kościoła Łaciń­
skiego na Rusi, I, Lwów 1904.
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Na Śląsku, mimo tak  silnej pozycji mieszczaństwa w kapitu le wroc­
ław skiej, do połowy XV w. nie ma biskupów pochodzenia nieszlacheckie- 
go; cała ich seria zaczyna się dopiero od tego czasu, są to jednak z regu ły  
cudzoziemcy zawdzięczający swą nom inację cesarzowi czy papieżow i44. 
W Prusach  natom iast mieszczaństwo rep rezentowanie było wśród bisku­
pów  wręcz w yjątkow o si lnie. W Chełmnie w  okresie krzyżackim , w bi­
skupstw ie inkorporow anym  do zakonu krzyżackiego, biskupi powoływani 
by li bądź przez sam  zakon, bądź też drogą bezpośrednich nom inacji pa­
pieskich 45. Król polski przejął po 1466 r. upraw nienia w stosunku do ob­
sady biskupstw a na zasadach podobnych do istniejących gdzie indziej 
w  kraju . Zarówno przed, jak  i po 1466 r. mieszczanie często, niejako na 
przem ian ze szlachtą, dochodzili do biskupstw a. Natom iast kapitu ła from - 
borska broniła niezw ykle mocno także po 1466 r. swej tradycy jnej au to ­
nomii i wyłączności praw a obierania biskupa 46. Stanowiła wręcz w y ją t­
kow y w naszej części Europy bastion wpływów mieszczańskich, przede 
wszystkim  pa tryc ja tu  Gdańska i Torunia. Rzecz jasna, znajduje to też 
swój wyraz w rów nie w yjątkow ej przez swój charak ter społeczny liczbie 
biskupów  warm ińskich. Stanowiła też W arm ia ostatni punkt oporu wobec 
polityki nom inacyjnej władców polskich. Dopiero w 1512 r. doszło do 
um owy regulującej spraw ę i to z zachowaniem  w wysokim stopniu 
prerogatyw  potężnej korporacji from bor skiej.

W „szlacheckich” biskupstw ach polskich istotnym  problem em  w X III -
-  XIV w. były w pływ y w kapitu łach silnych rodów dążących do ich opa­
now ania. W łocławek w XIV w. dostarcza tu  znakomitego p rzy k ład u 47. 
Po zasłużonym dla Łokietka biskupie Gerwardzie z fodu Leszczyców 
(1300 - 23) wszedł na stolicę biskupią jego siostrzeniec, Maciej z Goławicy, 
Pałuka (1323 - 64), po nim  zaś inny Pałuka, Zbylut (1364 - 83). W ydawało 
się, że potężny na K ujaw ach ród Pałuków  trw ale  opanuje kapitu łę i sta­
nowisko biskupa włocławskiego. Po śm ierci Zbyluta 31 VII 1383 jego 
krew niak, starosta sieradzki Drogosz, rozpoczął energiczną akcję w celu 
wym uszenia na kapitu le wyboru M ikołaja z Chrobrza, Pałuki także, kan­
to ra  w kapitule włocławskiej. Tym  razem  kapitu ła staw iła jednak opór 
i pośpiesznie, już 12 sierpnia, dokonała innego wyboru; o faktycznej ob­
sadzie przesądziła zresztą w ówczesnej sytuacji nie kapituła, ale dw ór 
królew ski przez swe w pływ y na papieża. W Płocku od 1365 r. biskupam i 
zostawali kolejno trzej bracia z rodziny Gólczewskich 48. N ajpierw  Miko­
łaj, kan tor płocki, obrany w 1365 r. Gdy jego b rat Stanisław  w 1375 r. 
zrzekł się, po wyborze, biskupiego stanowiska, biskupem  został trzeci 
z kolei z braci, Dobiesław zwany Sówka. Epizod trzech braci Gólczew- 
skich nie trw ał długo, a sama rodzina daleka była znaczeniem od P a łu ­
ków, n iem niej stanowi też charakterystyczny przykład silnych, co chwila 
w różny sposób przejaw iających się tendencji. W m iarę drobiazgowych

44 W. Urban , Szkice z dziejów diecezji Wrocławskiej, Studia Theologica Varsa- 
viensia, Warszawa 1965-7; tenże, Zarys dziejów diecezji Wrocławskiej, Wrocław 
1962. s. 176 n.

45 Wyka z w: Diecezja Chełmińska. Zarys historyczno-statystyczny, Pelplin 1928, 
s. 30 n.

46 H. Zins. Walka Polski o obsadę biskupstwa warmińskiego na przełomie XV  
i X V I w. na t l e  polityki zjednoczeniowej, Lublin 1960.

47 J. Fijałek, Ustalenie chronologii biskupów w rocławskich, Kraików 1894; 
J. Bieniak. Macie j z G o ł a w ic y ,  Pałuka 1323 - 1364 [w:] PSB, XIX, 1974, s. 15-8.

48 S. M. Szacherska, Mikołaj z Golczewa [ w :] PSB. X X I I . s. 94; J. Piętka, 
Mazowiecka elita feudalna późnego średniowiecza, Warszawa 1975.
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badań genealogicznych związki krewniacze w kapitułach i w episkopacie 
zostaną wydobyte z pewnością o wiele lepiej, niż to dotąd widzimy.

Stopniowo w m iarę wzrostu znaczenia faktycznej nominacji królew ­
skiej, coraz większego znaczenia nabierała droga do biskupstwa poprzez 
środowiska i ludzi bliskich królowi, bodajże głównie poprzez kancelarię 
k ró lew ską49. Istotne znaczenie miały też bezpośrednie relacje władcy 
z papiestwem, papieże bowiem co najm niej od czasów Kazimierza W iel­
kiego konsekw entnie dbali o swe prawa do ostatecznej nominacji. Mimo 
wielkiej roli Kazimierza przy obsadzaniu biskupstw , nie udało się jeszcze 
w kilku ważnych przypadkach przeprowadzić swoich kandydatów 50. Za­
sadniczy, jak się wydaje, przełom przyniosły czasy Ludwika. Po wybuchu 
wielkiej schizmy kró l W ęgier i Polski był tak  bardzo potrzebny Urbano­
wi VI w Rzymie, że papież szedł natychm iast na rękę królowi w każ­
dej sprawie. W latach 1382 - 3 kilka ważnych stanowisk biskupich zostało 
też w Polsce zajętych za wolą dworu królewskiego wbrew w yraźnym  opo­
rom  kapituły. Bolał nad tym  niechętny Andegawenom Janko z Czarnko­
wa pisząc po jednej z takich elekcji królewskich: „jak szkodliwych z ni ej 
następstw  można się spodziewać w przyszłości, niechaj opiszą to później­
si, jeśli się im podoba” 51. Jagiellonowie bardzo konsekwentnie kontynuo­
wali tę politykę. Co najm niej od schyłku XIV w. zaczął się przyjm ować 
w Polsce trw ały  później zwyczaj zmieniania przez biskupów ich bi­
skupstw, przechodzenia od diecezji mniej ważnych i uboższych do najbo­
gatszych i najbardziej znaczących 52. Takie były Kraków i Gniezno, przy 
czym rzecz znamienna, pozycja stołecznego biskupa była tak  silna, że 
poza wyjątkow ym i okolicznościami nie wchodziło praktycznie w grę 
przejście z Krakow a do Gniezna. Ważne miejsce w tej hierarchii bi­
skupstw  zaczął zajmować Włocławek jako rodzaj wręcz przedsionka do 
najwyższych godności kościelnych w kraju. Od schyłku XIV w. typowa 
droga przyszłego biskupa przebiegała więc poprzez pracę w kancelarii 
królew skiej i studia uniwersyteckie w kraju i zagranicą, przy czym pra­
cę tę i studia zabezpieczają beneficja zdobywane dzięki uzyskiwanym  
wpływom  w szeregu kapituł. Inaczej wygląda oczywiście zawsze droga 
syna książęcego czy zwłaszcza królewskiego, przed którym  stolica bisku­
pia otwiera się niejako od razu bez konieczności studiów czy kancelary j­
nego stażu 53. Podkreślić trzeba, że przy wszystkich ujem nych stronach 
całego system u krystalizującego się w XV w. rola wykształcenia — tak  
istotnie ważna, jak wiemy, na każdym niejako szczeblu i w każdej w ar-

49 I. Sułkowska-Kurasiowa, Dokumenty królewskie i ich funkcja w państwie 
polskim za Andegawenów i pierwszych Jagiellonów 1370 - 1444, Warszawa 1977, 
s. 149 n.; także, Kancelaria królewska w latach 1447 - 1506, Wrocław 1967, s. 169 n. 
Praktycznie biorąc, Gniezno od początku XV w., Kraków od 1380 r. i Włocławek 
od 1421 r. znajdowały się aż do rozbiorów w rękach byłych pracowników kancelarii 
królewskiej. W innych diecezjach, gorszych w tej hierarchii, zjawisko tak wy­
raźnie me występowało

50 Według zestawienia W. Karasiewicza, Historia Kościoła w Polsce, pod red. 
B. Kumora — Z. Obertyńskiego, t. I. cz. 1, Poznań 1974, s. 229, Kazimierz nie 
zdołał przeprowadzić swej woli w czterech przypadkach.

51 Cytat u Fijałka, Ustalenie chronologii, s. 31.
52 Cenna praca magisterska J. Koczewskiego, „Droga do stanowiska biskupa 

ordynariusza w metropolii gnieźnieńskiej na obszarze Korony w latach 1386 - 1492”, 
Lublin 1966, wykonana na moim seminarium. Tylko krótkie streszczenie pracy 
ukazała  się w ,,Spraw ozd. Tow. Nauk KUL”, t 16. Lublin 1968, s. 265 - 70.

53 Najznakomitszym przykładem jest tu oczywiście Fryderyk Jagiellończyk, por. 
biogram H. Rybusa [w:] FSB, VII, s. 167 - 9.

2 K w a r ta ln ik  H is to ry c z n y  z. 4/81
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stw ie stanu duchownego — pozwalała niejednokrotnie na w ybijanie się 
ludzi pochodzących nawet z dołów stanu szlacheckiego. Zdolności i walo­
ry  osobiste, z pewnością i zdolności „dw orskie” tak  ważne w Krakowie, 
jak  i w Rzymie, m iały więc w tym  wszystkim  istotne znaczenie. Stąd 
w ogólnie szlacheckim stanie biskupim  Polski odnajdujem y w rzeczywi­
stości ludzi o różnym  bardzo pochodzeniu społecznym.

LE CLERGÉ CATHOLIQUE EN POLOGNE MÉDIÉVALE: LE PROBLÈME
DU RECRUTEMENT, DE L’ORIGINE SOCIALE, ET DE LA PROMOTION

L’auteur présente quelques résultats des recherches effectuées jusqu’à aujourd’ 
hui, y compris dans les travaux encore inédits de ses collaborateurs de Lublin, no­
tamment E. Wiśniowski, S. Olczak, H. Gapski, S. Litak.

Pour les réguliers et pour le clergé des paroisses, nous ne disposons de sources 
plus complètes qu’à partir du XVe siècle. Il est frappant de constater l’importance 
de plus en plus grande du recrutement parmi les gens des villes et des petites 
villes; ce n est que dans la Mazowie rurale que la grande m ajorité des prêtres 
ordonnés au début du XVIe siècle provient de la petite noblesse, prépondérante 
dans cette région. En revanche, en Pologne, les chanoines, surtout dans les cathé­
drales, et les évêques, sont d’origine noble. En Silésie et en Prusse, Warmie, les 
grandes villes gardent néanmoins, dans plusieurs cas, une situation nettem ent pri­
vilégiée, même exceptionnelle en comparaison avec la situation en Pologne ou 
en Allemagne. C’est surtout le cas de la cathédrale de Frombork et de l’évêché 
de Warmia.
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